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W przededniu burzy!

Nad chaosem europejskim krąży 
całkiem wyraźnie huragan wojny.
Okólnik księcia Gorczakowa, para­
frazujący znane przemówienie cara, 
nie sili się nawet na wyszukanie’no­
wego vcasus belli". „Car niechce 

;wprawdzie wojny" zapewnia kroko­
d y l  słowiański, * „żąda jednak, aby 

europejskie zasady sprawiedliwości 
zostały w Turcji urzeczywistnione i 
skutecznie poręczone". Wbrew wszel­
kim tradycjom dyplomacji rosyjskiej 
udziela kanclerz Aleksandra II. okól­
nik swój prasie europejskiej prawie 
równocześnie z jego wydaniem, aby 
Europa namacalnie ujrzała wygląda­
jące z poza pięknych liter lonty ar­
matnie. Zbrojenia swe prowadzi no­
wonarodzony wielbiciel sprawiedli­
wości na olbrzymią skalę*. Odessa
przedstawia jeden wielki obóz, a ca- j szczękał tak głośno orężem. „Times 
łą Rosję ogarnia gorączka rewanżu 
za niezapomniany Sewastopol. Na 
całym swym ogromnym obszarze

śli o ofenzywie, i że liczne monito­
ry, umieszczone w ostatnich czasach 
na Dunaju, równie jak i dwa mo^ty 
pontowe każą wnioskować, iż dzieje 
się to w zamiarze przejścia przez 
rzekę.

Pospiech i otwartość, z jaką ga­
binet petersburski wydaje swe sy­
gnały, wysilenie, z jakiem Turcja 
zbroi się do fatalnej walki, usuwają 
wszelką nadzieję na pokojowe zała­
twienie sporu. Okólnik Gorczakowa 
stanowi ultim atum , rzucone w oczy 
Europie, czyli raczej Anglji. Nad Ta­
mizą przekonywują się re,(faktorowie 
projektów konferencyjnych, że czuły 
ich apel do sprawiedliwości nie znaj­
duje w Carskiem Siele spodziewa­
nego echa, i że podarłszy do szczę­
tu butwiejący pargamin traktatu pa­
ryskiego, Rosja postanowiła „misję" 
swą na Wschodzie dokończyć o- 
gniem i żelazem.

Wobec tej- gry otwartej, do któ­
rej Europę angażuje Rosja, nie da 
się na razie przewidzieć, czy i jak 
długo ta zostanie niemym świadkiem 
awantury. Dzisiejsze wiadomości z 
Anglji każą wnioskować, że pierwszy 
mówca Albjonu przeholował nieco, 

j kiedy na bankieeie u lorda-majora

owa z taką efronterją zapowiedziana 
„misja rosyjska“. Pół roku kazano 
walczyć narodowi serbskiemu z całem 
wysileniem, a dopiero kiedy perfidja 
moskiewska Bałkan cały przeistoczyła 
w ogromne Kosowe pole, „obrońca 
Słowian" wypoliczkował publicznie 
rozbitą armję serbską i niesie teraz 
bagnet zagłady i głownię pogorzeli 
nie w imię sentymenty prawosławne­
go, a już całkiem wyraźnie w imię 
zgasłej pod Sewastopolem gloary mo­
skiewskiej !

i m n i w i i  j r n .  CMf
Poznań 15 listopada.

(f)  Źle się w wielkopolskiej dzieje 
ziemi ! Ona, co dawniej była wzoiem in­
nym pobratymczym prowincjom, dziś leży 
ubezwładdiona własnemi sporami, a co- 

oWiej

swym ogromnym 
zwołuje carat ogólne opołczenje,
z za Urala woła Kirgizów i Kałmu- 
ków, aby w historycznych wąwo­
zach nad Dunajem spisa Azjaty wal- 
«zyła w obronie chrześcjaństwa.

„Wobec gwałtów dokonanych 
przez Osmanów na żywiole chrze- 
ścjańskim" — grozi okólnik Gor­
czakowa — postanowił cesarz ro­
syjski cel swój osiągnąć i zarządził 
mobilizację pewnej części swej ar- 
mji". I tego samego dnia, kiedy 
zbrojna nota kanclerza zatrwożyła 
Europę, zapowiada „Russki Inwalid“ 
utworzenie sześciu ogromnych kor­
pusów, które wkrótce z południo­
wych gubernji poniosą nad Prut i 
Dunaj sztandary rosyjskie.

W  równej mierze przygotawia

n. prz. organ pokojowej z natury 
City, wypowiadają otwarcie zdanie, 
że nawet na wypadek inwazji rosyj­
skiej Anglja nie ma powodu do zbroj­
nego wkroczenia. Tak samo i pozycja 
innych mocarstw kontynentu, w 
pierwszej linji Austrji i Niemiec, po­
zostanie Ula profanów tajemnicą póty, 
póki Europa nie dowie się nieco 
więcej o misterjach trójcesarskiego 
przymierza. W  każdym zaś razie in- 
tryguje publiczność europejską ta 
śmiałość, z jaką Rosja zabiera się do 
dyktatury.

Czy z obecnej kolizji wyłoni się 
powszechny pożar europejski, czy też 
wojna zostanie zlokalizowaną, czy 
nad Bosforem Czudy i Mordwiny 
będą z tryumfem odczytywać mity­
czny testament Piotra, albo czy trup 
turecki zostanie nagalwanizowany do 
dalszej wegetacji, okoliczność ta nie

O i.  s  I - --

się i Turcja do groźnej katastrofy. ! przekształci wcale oświetlenia, w ja- 
Z Bukaresztu donoszą, że Porta my-1 kiem przed Europą przedstawia się

i potężnych rozmiarów. Muzyka pisana do
obrazu II. od początku aż do samego 
końca ma charakter oryginalny; Yerdi
wprowadza tu użycie tonacji w stylu sta­
rodawnym, klasycznym, i cała scena w 
świątyni Wulkana wiele ma w sobie 
powagi.

Chór damski otwierający akt II. po­
przedzony akordami arfy (u nas zastąpio­
nej fortepianem) bardzo nam się podobał.
Zauważaliśmy przy tej sposobności w chó­
rze naszej opery, korzystną zmianę codo
ilości głosów, czystości intonacji i staran­
niejszego wykonania. Podczas gdy niewol­
nicy przygotowują swoją władczynię do 
tryumfalnej uroczystości, wykonują się na 
scenie tańce. Charakterystycznym w swoim 
rodzaju jest tu taniec murzynów; lekka i 
nieco żartobliwa melodja, którą sobie 
kompozytor do tego wybrał, harmonizo­
waną jest bardzo udatnie i z wielką zrę­
cznością. Przy wejściu Aidy na scenę or­
kiestra znowu przypomina ulubiony mo­
tyw introdukcji, ta myśl jest szczęśliwą 
gdyż rzeczywiście cała siła dramatu kon­
centruje się w obecnie następującej sce­
nie. Duet pomiędzy niewolnicą i córką 
Faraonów może jest kulminacyjnym punk­
tem opery na którym Yerdi chciał poka­
zać swoje zdolności jako twórca drama­
tyczny i harmonista nowszych pomysłów. 
C a n ta b  i l  e Amneris jest tak upajające 
źe może złudzić nawet nieszczęśliwą ry­
walkę niewolnicę, której uczucia bada 
podstępnie Amneris aby się przekonać 
czy Aida rzeczywiście kocha Radamesa. 
Nareszcie ponad chórem, który z za kulis 
domaga się śmierci zwyciężonego króla, 
Amneris z całą siłą dramatyczną wyrzu­
ca frazę pełną pogardy i dumy, i zosta­
wia Aidę jej własnej rozpaczy. Finał aktu 
II. jest nietylko największem wysileniem 
kompozytora, lecz bez zaprzeczenia i po­

raź gwałto\vniej ciśniona przez spanoszo- 
nych wrogów. Wynik wyborów do sej­
mu pruskiego najwymowniej okazał, jak 
dalece nas osłabiły walki wewnętrzne lat 
ostatnich, do których przyłączyły^ się je ­
szcze klęski finansowe. Niepotrzebna 
w większej części polemika gazeciarska, 
roznamiętniając obozy, zniechęciła Wjjkoń- 
cu wszystkich ludzi umiarkowanych, a 
stępiła w mas.ich to poczucie obowiązku 
do stawiania się jako. jeden mąż przy ur- 

i nach wyborczych, którem Wielkopolanie 
1 dotąd zawsze mieli prawo się szczycie. 

Rząd, korzystając z naszego rozstroju, 
dołożył z swej strony wszelkich »tarań, 
by jeszcze bardziej pas rozdzielić. Po­
dział okręgów wyborczych był tego ro­
dzaju, że wsie polskie przyłączono do 
olędrów niemieckich lub żydowskich mia­
steczek na kilka mi£.^d.tegłych, by umo­
żliwić większość na rzecz kandydatów 
nam przeciwnych. Przytem z każdym 
dniem niemal usuwa się nam z rąk na- 
szycn ziemia polska. Wieś zaś nabyta 
przez Niemca, ginie dla sprawy naszej. 
Właściciel jej groźbą i namową skłania 
wieśniaka odeń zależnego do głosowania 
na Niemców. Czego sam dziedzic nie do­
każe, dokażą jego urzędnicy, wszystko 
czystej krwi kulturtregerzy, importowani 
n*a naszą zgubę do Księztwa.

Dawniej, gdzie nie było na wsi Po­
laka dziedzica, zastopował go wierny 
sztandarowi ojczystemu kapłan. Dziś 
przecież wielka część parafij osierocona 
z duszpasterzy. Nie ma komu pouczyć 
kmiotka. Proboszcz vv grobie lub na wy­
gnaniu, wikarjuszów, trzymających się 
stale chorągwi kościelnej, również powy- 
pędzano. Wszędzie ruina i spustoszenie.

Ze świata muzycznego.
(Aida. — koncert Tow. muzycznego — recen­
zenci lwowscy — koncert p. Menter i Pop- 
pera — wieczorki Tow. muzycznego i Harmonji.)

W dniu 24. grudnia 1871 r. na sce­
nie teatru królewskiego w Kairze, po raz 
pierwszy przedstawioną została Aida, o- 
pera składająca się z 4 aktów w 7 obra­
zach, której libretto napisał Ghisianzoui 
a muzykę J. Yerdi. Rzecz dzieje się w 
Egipcie, osoby współdziałające: Ramses 
król Egiptu, Amneris jego córka, Aida 
niewolnica, Amonaro król Etjopów jej 
ojciec, Radames dowódca wojsk Ramsesa 
i Ramfis arcykapłan. — Radames kocha 
Aidę i jest od niej kochany, lecz nie­
szczęściem niewolnica znajduje rywalkę w 
Amneris, córce króla. Amonaro udaje się 
z swą armją w okolicę Teb, a Radames 
otrzymawszy rozkaz pogromienia jej, wraca 
z wojny zwycięsko. Aida i jej ojciec usi­
łują zatem skłonić zwycięzcę, by opuścił 
sprawę swego króla i do nich się przyłą­
czył; Amneris i Ramfis ukryci, są świad­
kami tej sceuy, wskutek czego Radames 
oskażony o zdradę, zostaje skazany na 
pogrzebanie żywcem. Oto jest treść do 
której Verdi napisał muzykę.

Krótka, fugowana introdukcja i wy­
konana pianissimo służy za wstęp zamiast 
uwertury. Obrobienie jej harmoniczne jest 
bardzo staranne i effekt uwydatniony, 
motyw zaś świeży i ładny, a musiał się 
widocznie samemu autorowi podobać bo 
go kilka razy w ciągu opery wprowadza. 
Po pierwszej scenie podobnej swą formą 
do introdukcji, następuje romans Rada­
mesa mający w sobie wiele wdzięku. Chór 
wojenny kończący obraz I. jest imponujący

mysłern największych rozmiarów w sztuce 
tegoczesnej muzyki. Układ sceniczny, 
wspaniałość spektaktu, rozmaitość interesu 
w personalu i cała akcja wielkiej uroczy­
stości, wszystko to wpływa na podniesie­
nie do niezwykłej wysokości natchnienia 
kompozytora.

Jeżeli w ogóle w Aidzie zauważano 
w Yerdim wpływ Gounoda i Wagnera, 
to w ostatnich dwóch aktach tej opery 
widoczniejszem jest jak autor stara się o 
nowe harmoniczne effekta a szukając za 
niemi zagląda już do tak zwanej muzyki 
przyszłości. I  w samej rzeczy Verdi np. 
w Ernanim i Yerdi w Aidzie sam do sie­
bie nie jest podobny, a zmianę tę widzie­
liśmy już w jego Reąuiem; w nowym 
jednakże tym kierunku przypomina się on 
jeszcze nie raz sam sobie. W modlitwie 
Aidy „O c i e l i  a z z u r i ,  o d o l c e  a u r i  
n a t i v e“, fraza „o! p a t r i a  m i a m a i  
p i u  t i  r i v e d r o ! "  uderza podobień­
stwem d o „ N o n t i  s c o r d a r ,  n o n t i  
s c o r d a r  di  m e “ z Trubadura. Allegro 
duetu (Aida i Radames) ma charakter 
czysto włoskiej C a b a l e t t y  która we 
Włoszech do dziś jeszcze jest w modzie a 
której effektów Yerdi, jako środek nie­
omylnie atakujący nerwy słuchacza, może 
najwięcej w swych dziełach używał. Sy­
tuacja sceniczna w przedsionku sali sądo­
wej, jest interesującą ale nie jest nową. 
To „ m i s e r e r e "  z Trubadura! i ta 
tylko różnica zachodzi, że tam Leonora 
słyszy głos swojego Maurica z więzienia 
i poświęceniem się własnem chce go oca­
lić, tu zaś namiętna i dumna Amneris 
sama Radamesa na śmierć skazuje, a 
myśl dokonanej zemsty przejmuje ją roz­
paczą i żalem utraty przedmiotu szalonej 
jej miłości.

Aida mimo to wszystko, podług nas 
jest dziełem, które nie tylko jako naj-

Obecnie, ostatni biskup, ksiądz Janiszew­
ski w Poznaniu, zagrożony procesem o 
złożenie z biskupiej godności, sędziwy 
ksiądz prałat Brzeziński dogorywa, ksiądz 
kanouik Kurowski drugi rok po za kra­
tami w Koźminie. A podczas gdy z je­
dnej strony ubywa dzielnych bojowników 
z drugiej mnoży się odstępstwo. I tak ’ 
świeżo do ohydnego grona Kubeczaków] 
Kicków, Brenków i Lizaków, przybył 
ks. G u t z m e r, którego landrat przy 
pomoc? żandarmów, wyłamawszy drzwi 
siekierami, wprowadził do kościoła w 
Grodzisku jako „państwowego* proboszcza. 
Pocieszmy się tern, że, jak już i nazwi­
ska wskazują, ów Gutzmer, Brenk i Kick 
niemieckiego są pochodzenią, a i Lizak 
nigdy na Polaka nie patrzył. Tylko ten 
nieszczęsny Kubeczak jest kość z kości 
chłopom polskim, którego własna matka 
w siermiędze z pogardą się wyparła.

W sferach naszego dziennikarstwa 
me ma dotąd tej harmonji i zgody, któ­
re ciężkie nasze położenie jak naiusilniei 
nakazuje. Zaledwo ustała polemika wy­
borcza, znów wszczęto nowy bói o rze ­
kome zachcianki panslawistyczne Dzien­
nika pozn.“, a raczej je g o ^ łó w ^ Ó  re­
daktora. Rzecz spadła na poziom osobi-
fw v ;‘a. i , UZ P w wyb°rami, korzystając 
, y j /  JJ‘ . rauciszka Dobrowolskiego 
do wód, pchnięto z obozu mu przeciwne­
go w obieg pogłoskę, jakoby J
Petersburga, przekonawszy sie że tu ma- 
skę zeń zdarte i odkryto w n m pł l e g 0

B y ł  t0> przyznajmy, n^e 
* *• ^ manewr agitacyjny ku

Dnh a P3,1̂ 1 »Dzienmkowej". p
d l i  T l f ź r  powróciws^  poszukuje źró­dła, z które o oszczerstwo wyszło. Na-
dP̂ o ° ‘n i i 6dni *Slę* ZakliDa^  nie wie­dzą o mczem, inni twierdza że s W c li
z ust wiarogodnych, których'wszakże wy­
mienić me chcą. Ci drudzy, to ksie/a 
że zatem satysfakcja z nimi’ n iem o Z a ,’ 

? b' • powołuje ich przed szranki
wr„wB’ ! CZ-eg° maturalnie nowa powstaje 
wrzawa, boc szczerze mówiąc, nie pojmu-
mAi . na Polaka ijto  kapłana,
może w dzisiejszych czasach szukać spra­
wie ihwości w sprawach politycznej na­
tury u trybunałów pruskich. Wszakże

I T ,dr°ga 3i*du honorowego współobywateli obu obozów złożonego! 
W tom więe me mogę się zgodzidSna 
krok .Dziennikowy'. Ale z drugiej stro-
i e V d r 1ZR “ Pai-d8k ^ 3zeiki0j rycerskości jeźli dr. Rzepecki, redaktor „W arty“, na­
piętnowawszy w jednym z ostatnich swvcb 
artykułów p. Dobrowolskiego bez ogródki 
idjotą albo zdrajcą ojczyzny — z powo­
du ponownego wystąpienia „Dziennika, 
ze należy rozważyć, czy nie byłoby mo­
żność, wśród dzisiejszych konstelhcyj “ o- 

^CZ] ^ C b iadan ia  się z Rosją przeciw 
nawale pangej mańskiej — wyzwany na

zadosyćuczy-

lopsze z utworów Yerdiego uznać należy, 
ale i w muzyce dramatycznej dzisiejszej, 
jedno z pierwszorzędnych miejsc zajmo­
wać powinna.

Co do wykonania jej u nas, to prze- 
dewszystkiem forsowna wystawa, bogate 
ko s tj u my i porządek od początku aż do 
końca spektaklu dowodzi wielkich starań 
ze strony dyrekcji; w ogólnem jei opra­
cowaniu i prowadzeniu widoczną iost i sn 
mienna praca artystyczna miłość własna 
dyrygującego p. Jareckiego. Co do śpie­
waków winszujemy p. Gabbi znacznych 
postępów, jakie z każdem przedstawieniem 
na naszej scenie robi. Pau Zakrzewski jest 
dobrym Radamesem, a byłby nim jeszcze 
lepszym, gdyby w u n i s o n a c h  wysokich 
tonów z Aidą mniej się starał o poteo-e 
głosu, a więcej swoje siły moderował P 
Dobrzańska grała znakomicie, szkoda tyl­
ko, że partja Amneris jest do j 0j  głosu 
za mocną*

*  *  *
Skończywszy o Aidzie, należy sie 

wspomnieć choc pobieżnie o nadzwycza!  
nym koncercie Galicyjskiego Tow. Mul 
Koncert ten danym był w zeszłym mie 
siącu na uczczenie rocznicy śmierei ChT 
pma, program więc okolicznościowa ; k 
zaprzeczenia najstosowniei i noii ■ • 
żony. Dwa u u m erT Z C Jn lA -31̂ ! ^  uI° ' 
zmarłego mistrza a trzv m J\  ? yczące-i 
Cho pino w skie i Reąuiem (Jh ??’ .d wa
które Chopin najwiece lubił f ublme^0’ 
koncertu. Pan Mikuli aa!) ?• Program 
angażowany; jako a r ty s t f  a tU byl
Towarzystwa i jako uczeń !  7i dyrettor 
dyrektor zanadto znana , T ieg°' ^ k° 
jego sumienność, aby watnió wszystkim 
staraniach dotyczących Wy i -a a ° J- T  uczeń, sam s r a ł  R . a .wykonan‘a —  jako 
pamiętając słowa swoh!l6m 9herubiaiego,
nieraz wyrażał życzenie k mistrza, kt(/jry yozeme, aby mu po śmierci

nienia? Postępek ten p. Rzepeckiego, 
który niczego dotąd nigdy nie zbudował, 
a w niepohamowanej żądzy panowania 
wszystko burzyć lubi, powszechne też wy­
wołał w mieście potępienie. Koło towa­
rzyskie w Bazarze zwołuje nawet w sku­
tek tego walne zebranie, by tchórzliwego 
profesora wykluczyć z swego grona.

Inny smutny fakt wam jeszcze przy­
toczę.

W gimnazjum św. Marji Magdaleny, 
które pod dyrekcją dra Uppenkampfa co­
raz bardziej zniemczyć rząd usiłuje, za­
prowadzono przed kilku tygodniami w 
czasie nabożeństwa śpiewy niemieckie. 
Regens gimnazjalny, ks. B i e l e w i c z ,  
zamiast się temu pogwałceniu oprzeć, 
sam zmusza uczniów do uchylenia czoła 
przed przemocą. W tych dniach rzucił 
się na malca, nie chcącego śpiewać w do­
mu bożym nienawistnym językiem, i spo­
niewierał go publicznie. Tak „Knrjer", 
jak „Dziennik" i Orędownik" napiętno­
wali, jak należało, to niegodne postępo. 
wanie kapłana, który dla ocalenia swej 
pensji i stanowiska, całkiem wbrew roz­
porządzeniom księdza prymasa i poczuciu 
polskiemu działać się ośmielił.

Tak więc, jak widzicie, wszędzie 
niemal u nas upadek lub męty. Daj Bo­
że, abym w następnych korespondencjach 
mógł wam coś pocieszającego donieść z 
naszej dzielnicy.

Kijów, 11, listopada.
Rząd carski, z taką ostentacją ujmu­

jący się za współplemiennemi — jak po­
wiada — Słowianami w T urcji, nowy 
gwałt popełnił nad Polakam i, Sło­
wianami , których niewolę uczynił o 
wiele sroźszą od tureckiej. Dzisiejszej 
nocy wywieziono ks. Kruszyńskiego, admi­
nistratora dyecezji łucko-żytomierskiej, 
na wygnanie do Saratowa. Był to spo­
kojny, ale prawy i nieugięty kapłan. 
Rosjanie spodniewaM się e 4«
wszystko z nim zrobią; lecz doznawszy 
silnego zawodu, już od roku zaczęli go 
w rozmaity sposób napastować. Od nie­
szczęśliwej a nawet zbrodniczej skargi ks. 
Kożuchowskiego, dotyczącej zarządu i wy­
kładu nauk w seminarjum katolickiem, 
znaleziono pretekst do nieustannego ude­
rzania na ks. administratora. Wreszcie 
przysłowie nasze słusznie powiada, że 
kto chce uderzyć, zawsze kij znajdzie.

Bodajbym był złym prorokiem, 
lecz usposobienie najazdu rosyjskiego za­
powiada nowe gwałty. Powiadają, że car 
jest rozwścieczony na Polaków za bierny 
opór, z jakim odepchnęli od siebie myśl 
podania adresu do tronu. Dołącza się do 
tego obawa ruchu polskiego, podczas nie­
uniknionej a bliskiej wojny z Turcją, a 
może i z Anglją. Chcianoby już przeto 
z góry zastraszyć Polaków widmem rzez

Reąuiem Cherubiniego wykonano. O grze 
p. Mikulego da się powiedzieć tylko tyle, 
„że grał"! Mimo uznania ogółu i zado­
wolenia wszystkich, znalazł się przecież 
w „Gaz. Nar." jakiś p. (M.), któremu się 
ten koncert nie podobał, a w recenzji swo­
jej mówi on o wielu rzeczach, ale naj­
mniej o samym koncercie. Bezstronna i 
sprawiedliwa krytyka jest wszędzie po­
trzebną i konieczną. Od panów recenzen­
tów żądamy rozbioru rzeczy, które chce 
traktować, nie zaś frazesów nad ubocznemi 
kwestjami, które zamiast pouczyć, znudzić 
tylko lub rozśmieszyć mogą. Szanujemy 
choćby najmniej uzasadniony pogląd (na­
wet najskromniejszego w swoich wiado­
mościach) recenzenta, byleby tylko był 
wypowiedziany s i n e  i r a ,  i w dobrym 
celu dla ogólnej sprawy. W każdym innym 
razie podobny artykuł nie można inaczej 
uważać, jak tylko sklejenie kilkunastu 
wierszy bez żadnej doniosłości i żadnego 
znaczenia.

Z koncertów, które nas czekają w zi­
mowym sezonie, porozlepiane afisze zapo­
wiadają nam przybycie do Lwowa p. Men­
ter i p. Poppera, wieczorki Towarzystwa 
muzycznego i 6 wieczorków urządzić się 
mających na cele Harmonji czyli przy­
szłej orkiestry miejskiej.

W a l e r y  Wy s o c k i .
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Przez

Andrzeja Theuriet.

(Ciąg dalszy).

— Więc to prawda ? szepnęła, więc 
mnie kochasz?
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humańskiej. W tym duchu odbywa się 
nawet, przy pomocy czynowników i po­
pów, propaganda pomiędzy wiejską lud­
nością. Pomiędzy ludem jednak nie wi­
dać najmniejszego wzburzenia przeciwko 
szlachcie polskiej. Dawne powody do nie­
chęci ustały a przynajmniej w znacznej 
mierze osłabły. W prawdzie, właściciele 
ziemscy, odgrodziwszy się samolubnie od 
wiosek włościańskich, nie starali się o 
zawiązanie przyjazniejszych stosunków z 
gromadą wiejską, ale niczem nie byli 
gorsi dla ludu od nowych moskiewskich 
nabywców. Lud to dobrze zrozumiał a 
nawet niechętnie patrzał w ostatnich cza­
sach na przechodzenie majątków z rąk pol­
skich do moskiewskich. Pomiędzy Pola­
kami napotykał więcej uczynności, aniżeli 
pomiędzy Rosjanami; a przytem ci, 
związani wspólnym państwowym intere­
sem z miejscową biurokracją, łatwiej do­
puszczali się nadużyć, przeciwko którym 
włościańskie skargi nie odnosiły takiego 
skutku jak przeciwko właścicielom pol­
skim. Wątpię przeto mocno, ażeby pod­
burzania rosyjskie osiągnęły swój skutek. 
Nadto zeszłoroczna sprawa czehryńska, 
którą lud wiejski opłacił wieloma ofiara­
mi, zanadto silnie utkwiła w pamięci 
Ukraińców; pamiętają oni dobrze, z ja ­
kiem to okrucieństwem pastwili się nad 
nimi czynownicy rosyjscy. Wreszcie, 
jeżeliby i udało się rządowi rosyjskiemu 
wywołać krwawe rozruchy na R usi, to z 
pewnością nieoszczędzanoby i najazdu 
moskiewskiego!

Mowa carska, którą nam w krótkiem 
streszczeniu telegraficznem przyniósł 
„ Journal de St. Petersbourg", a którą car 
powitał wczoraj w Moskwie zgromadzo­
nych przedstawicieli szlachty i mieszczan, 
uważa się tu jako manifest, zapowiadają­
cy rychłą wojuę. „Mocno pragnę przyjść 
do porozumienia — powiedział car — ale 
jeżeli to się nie uda, jeżeli będę widział, 
źe nie osięgnę należytych rękojmi co do 
słusznych mych żądań od Porty, wów­
czas mam stanowczy zamiar działać sa­
modzielnie, a jestem pewny, źe cała Ro­
sja pójdzie za mną!"

Armja południowa jest prawie gotową 
do wymarszu. Naczelnikiem sztabu mia­
nowano jenerała-adjutanta Niepokojczy- 
ckiego, pomocnikiem jego Lewickiego, 
profesora z akademji wojennej; naczel­
nikiem artylerji został ks. Masalski, po­
mocnikiem jego jenerał-major Adamo­
wicz; na naczelnika inżynierji wezwano 
z Warszawy jenerała-majora Deppa. Po­
wszechnie tu mówią, że do Kijowa przy­
wieziono Czerniajewa, mocno ranionego w 
pojedynku z ministrem serbskim, Ni- 
koliczem.

B ukaregzt 13. listopada.
Nie spotkawszy się w żadnym z 

naszych dzienników z poglądami serbskie - 
mi na zawieszenie broni, daję wam u- 
rywek z „Istoka" dziennika urzędowego 
serbskiego, jeszcze z dnia 5. b. m.

„Zawieszenie broni nie jest naszem 
dziełem, chociaż przychodzi nam ono 
na czasie. — Rozejm ten jest niekorzy­
stny tylko dla tych którzy byli zmuszeni 
go przyjąć. — Przez to że Turcja ustą­
piła wojna moskiewsko-turecka zupełnie 
nie jest usuniętą. — Teraz dopiero za­
czynają się prawdziwe trudności. Jeżeli 
Turcja ustąpi więcej, to życzenia nasze

— Kocham!
— Bardziej niż swoje książki?
— Od czasu jak myślę o tobie, nie 

miałem książki w ręku.
— Bardziej niż młodą blondynkę z 

przygładzonemi włosami? mówiła dalej, 
podczas gdy figlarny uśmiech igrał na jej 
ustach.

Jakób odpowiedział z powagą:
— Młoda blondynka z przygładzonemi 

włosami była tylko złudzeniem; złudzenie 
to znikło gdyś ty się pojawiła.

— I kiedyż to przyszła panu ta szczę­
śliwa myśl zakochania się w tak źle jak 
ja wychowanej dziewczynie? zapytała z 
westchnieniem głębokiego zadowolenia.

— Owej nocy po balu.
Spuściła oczy i zarumieniła się.

— To bardzo późno, rzekła. Wstyd mi 
się przyznawać i niepowinnabym może 
tego mówić, ale co do mnie, muszę się 
oskarżyć, że pokochałam cię od pierwszej 
chwili, kiedym cię ujrzała opartego o ko­
minek wYal-Clayin. Melancholijny i su­
rowy wzrok twój utkwił w mem sercu i 
zaraz pomyślałam sobie: ten, albo nikt 
inny, będzie moim panem!

— Droga Ondyno! szepnął przyciągając 
ją delikatnie ku sobie. Antonina zbladła 
znowu, zamknęła oczy i jak owej chwili 
nad stawem, głowa jej spoczęła na ramie­
niu Jakóba, który tym razem nie oparł 
się już pokusie i w gorącym pocałunku 
przytulił usta do czarnych oczu kochanki.

— Chryste Panie! krzyknęła Celina 
ukazując się we drzwiach od kuchni, i 
upuszczając cały stos bielizny, który trzy­
mała w ręku. A to co ma znaczyć ?

~  ? °  ?Qac.zI ’ odpowiedziała Antonina, 
źe już nie jadę, i możesz odnieść to 
wszystko do mojego pokoju... Ah! ucałuj 
mnie, moja Celino! bo jestem bardzo 
szczęśliwa!

,1 wyrwawszy się z objęć Jakóba, rzu­
ciła się na szyję zdumionej piastunki.

Nadleśniczy pożegnał się wkrótce i

spełnione zostaną drogą pokojową; jeżeli 
nie, to armja nadmorawska będzie two­
rzyła prawe skrzydło armji moskiewskiej 
w Bułgarji. — W każdym razie chrze- 
ścjanie Wschodu będą wyzwoleni, bądź 
źe Turcja podda się wymaganiom Rosji, 
bądź przez wojnę moskiewsko-tnrecką 
która się zacznie w dzień Bożego naro­
dzenia." — Oto język rządu serbskiego 
woboc klęsk narodu i rozbicia armji. — 
Widocznie wpływy moskiewskie, jeżeli 
nie w narodzie to w rządzie jeszcze są 
w pełni.

Izby tutejsze zajęte są sprawdzaniem 
wyborów — wojsko się ściąga i rozkwa 
terowane bywa po mieście, ztąd narzeka­
nia, bo biedni na tern najwięcej cierpią. 
Moskale ciągle przejeżdżają do Serbji, 
lecz w mniejszych partjach. W finansach 
zawsze źle — i głośno mówią o wypu­
szczeniu biletów bankowych.

Shum la Road, d. 4 listopada.
Zaledwie drugim dopieio listem 

mogę wam służyć, bo jakkolwiek na wul­
kanie żyjemy, to przecież faktów do ko­
respondencji brakuje, a to z tej przyczyny, 
że nam ztąd daleko do głównych ognisk 
ruchu. Kręcenie si? ajentów moskiew­
skich, przejazdy softów tureckich, jako 
ochotników do obozi, pewność wojny oto 
wszystko, co zanotov aćby można, gdyby 
nie było zbyt codzionnem. Tutejsi Sło­
wianie wierzą nieste absolutnie w Mo­
skwę, jak w mesjasz a ajenci rosyjscy 
utrzymują ludność w ciągłej gorączce po­
głoskami o rzezi, którą Turcy wyprawić 
mają. Trzeba przyznać, źe się ajentom 
tym udało zawładnąć. wszystkiem, i choć 
owa rzeź, przynajmniej u nas jest nie­
możliwą już z powodu malutkiej liczby 
Muzułmanów, to trwoga panuje i wzmaga 
się. Podczas każdych świąt tureckich 
szepcą ajenci: „ce w as k o l e t  Tu r -  
c z a t a " ,  a gdy bajramy miną bez ża­
dnych zajść, to ajenci przypisują sobie 
zażegnanie burzy. Trudnem jest tu po­
łożenie garstki Polaków. Jako katolicy 
jesteśmy prawie obcy dla ludności kra­
jowej, ajentom rosyjskim jesteśmy solą 
w oku, i pozostaje nam tylko Turek jako 
sprzymierzeniec, którego panowanie je­
dnakowoż coraz bardziej staje się wąt- 
pliwem.

Myślą żyjemy w Polsce, i pytamy, 
co wy tam robicie. Coś o sprawie naszej 
głucho. Czyż nie ma sposobu przypo- 
mnąć się Europie. Na wychodźtwie dzi­
wna gorączka trawi człowieka, kombina­
cje za kombinacjami po głowie się plą­
czą! Czemuż od was z kraju nie wyjdzie 
jaki głos, jakaś myśl, któraby wskazała 
kierunek wybitny, jasny. Tak żyć z tę­
sknotą tylko w sercu, z żądzą czynu, i 
nie mieć żadnej dyrektywy, to cierpienie. 
Dziwnem to i boleśnem, że jeżeli z kim 
mówię tu o Polsce to chyba tylko z Tur­
kiem, rozmowa jednak kończy się we­
stchnieniem, bo czulę, źc to sfera 
mrzonek.

 *----------------------

Rada państwa.
Wiedeń 14 listopada.

Na wstępie dzisiejszego (305) posie­
dzenia izby deputowanych przedkłada mi­
nister obrony krajowej projekt ustawy,

poszedł szukać pana de Lisio, z którym 
pragnął zazaz rozmówić się stanowczo. 
Po długiem krążeniu wśród lasu, spotkał 
go nareszcie w towarzystwie Belli, poświ­
stującego jakąś śpiewkę myśliwską. Bez 
żadnych poprzednich przygotowań, wyjawił 
mu swoją miłość dla Antoniny, i opowie- 
wiedział o tern co zaszło przed chwilą w 
Corderies. Pan de Lisie wysłuchał go z 
powagą, niedostatecznie jednakże pokry­
wającą wewnętrzne zadowolenie.

— Patrzcie ją, co za hypokrytka z dziew­
czyny ! zawołał, a potem dodał uroczyście: 
Nie ma co obwijać w bawełnę, podobałeś 
mi się pan; oto jest moja ręka, przyjmuję 
cię za zięcia. Winienem jednak uprzedzić 
pana, źe ponieważ cały mój majątek sta­
nowią grunta, nie mogę dać żadnego po­
sagu Antoninie. Czasy są ciężkie, a do­
chód z ziemi zaledwie na utrzymanie nasze 
wystarcza; ani myśleć o jakich oszczę­
dnościach.

Jakób wzruszył ramionami, i chciał 
zapewniać, źe to dla niego kwestja zu­
pełnie obojętna...

— Za pozwoleniem — przerwał mu oj­
ciec Antoniny — jeszcze jedno słówko. 
Podoba mi się pańska bezinteresowność, 
ale samą miłością żyć niepodobna. Jakie 
jest pańskie położenie majątkowe ?

Kiedy Jakób oświadczył, że oprócz 
pensji nic więcej nie posiada, skrzywił 
się pan de Lisie, ale nadleśniczy dodał 
zaraz:

— W każdym razie, rodzina moja ma 
się dobrze, i jestem przekonany, źe ojciec 
mój zapewni mi około trzech tysięcy fran­
ków rocznie, skoro tylko dowie się o za- 
mierzonem małżeństwie i zgodzi się na 
takowe.

Odpowiedź ta uspokoiła ojca Antoniny.
— To co innego! rzekł, od tego wy­

pada nam zacząć, bo ja zawsze jestem 
zdania, źe nie należy lokceważyć ojcow­
skiej woli. Pojedź więc oan do ojca, wy-

1 jednaj jego zezw o len ie , i zm ów  się  z n im

mocą której k o n t y n g e n s  r e k r u t a  
w r. 1877 ma wynosić 54.511 ludzi w 
armji stałej i marynarce i 5.454 ludzi 
w uzupełniającej rezerwie — do konsty­
tucyjnego traktowania.

Dr. H e r b s t  oznajmia imieniem 
komisji zajmującej się projektem u s t a ­
wy k a r n e j ,  że sprawozdanie tej komi­
sji wejdzie bieżącej sesji do Izby, jeśli 
sesja potrwa do czerwca 1877, (jak to 
p. minister Glaser przy pewnej sposobno­
ści oświadczył), i jeśli komisja nie bę­
dzie się potrzebowała zajmować u s t a ­
w a m i  p r z e c i w  l i c ń w i e  i p i j a ń ­
s t w u  w G a l i c j i .

Dr. D u n a j e w s k i  wnosi, aby 
wymienione ustawy przekazać osobnej 
komisji z 9. członków, przeważnie depu­
towanych galicyjskich. (Przyjęto).

Dep. Z a l  l i n g  er  wnosi, .aby odpo­
wiedź p. prezydenta ministrów na in ­
t e r p e l a c j ę  w sprawie o k ó l n i k a  
p r a s o w e g o  wziąć na najbliźszem po­
siedzeniu pod obrady. — Przy głosowa­
niu wniosek ten upada, mając za sobą 
tylko 73 głosów przeciw 108. Głosowali 
za nim Polacy, kilku Rusinów, stronnic­
two prawa, demokraci i kilku posłów 
skrajnej lewicy.

Przystąpiono z porządku dziennego 
do dalszej rozprawy nad wnioskiem Goel -  
l e r i c h a  w sprawie reformy ustroju ad­
ministracyjnego. Z kolei zabiera głos 
przeciw wnioskowi dep. dr. K r o n a w e t -  
t e r :  Komisja zarzuca gminom brak sił 
do wykonania autonomji. Pod siłą należy 
tu rozumieć pieniądze, a pod tym wzglę­
dem państwo główną ponosi winę, bo 
zrujnowało gminy w r. 1850 i 1860 po­
życzkami i rujnuje je teraz wysokiemi 
opłatami. Co się tyczy samego wykona­
nia autonomji, to takowe polega nie tyle 
na własnem ustawodawstwie ile na sa- 
modzielnem wykonywaniu ustaw bez mie­
szania się organów rządowych. Tymcza­
sem u nas jakże się wykonuje ustawa 
wyborcza ? Oto w interesie j e d n e g o  
stronnictwa, które stoi u steru. P. pre­
zydent ministrów odczytał nam na o- 
statniem posiedzeniu okólnik w sprawach 
prasowych. Przełożony gminy autonomi­
cznej przy innych stosunkach musiałby 
takowe „cum reyerentia" złożyć „ad a- 
cta." Mówca oświadcza się w ogóle prze­
ciw dualizmowi administracyjnemu, i za­
rzuca wnioskowi komisji dążenie do u- 
szczuplenia autonomji za pomocą pomno­
żonej biurokracji.

Dep. W i t t m a n  przemawia za 
wnioskami komisji, nie radzi jednak u- 
szczuplać własnęg^ zakresu działania 
gmin, poruczony zaś zakres należy pozo­
stawić tylko gminom mającym intelektu­
alne i finansowe siły do jego wykonania.

Dep. hr. H o h e n w a r t  spostrzega 
we wnioskach komisji tylko ograniczenie 
samorządu, zainaugurowane już bezpo- 
średniemi wyborami do rady państwa. 
Projektowane reformy sprzeczne są nie- 
tylko z teorją umiejętności politycznej, 
ale także z źywemi przykładami samo­
rządu w Anglji i w Prusiech gdzie wła­
śnie tworzą się reformy w kierunku roz­
szerzenia takowego. Nadto i pod wzglę­
dem finansowym jest proponowana reform 
uciążliwą, bo pociągnie za sobą przeszło 
dwumiljonowy wydatek, nie przynosząc 
żadnego pożytku. Mówca poddaje grunto­
wnej krytyce te reformy, wykazuje szcze-

— K B M B M M B W W WflSBMMWmjBg B 5 8 W W B B M W W M B

w kwestji pieniężnej i nie powracaj, do­
póki wszystko nie będzie w porządku.... 
Co do mnie, powiedziałem już, że nie 
mam nic przeciwko panu.

Zgodzono się, że Jakób weźmie urlop 
i pojedzie do L.... gdzie mieszkali jego 
rodzice. Kilkanaście tych dni ostatnich upły­
nęło dla dwojga zakochanych na słodkich 
rozmowach i niemniej p o  jemnych prze­
chadzkach. Jutrzenka miłości również 
jest uroczą jak poranek ś wiąteczny: wszyst­
ko v/ niej uśmiecha się, wszystko tchnie 
ralością, przemawia do serca obietnicami 
nieznanych rozkoszy, nadziejami rzadko 
kiedy urzeczywistnionemi, a czarowna 
tkanka złudzeń ubarwia wszystkie otacza­
jące nas przedmioty ową brylantową rosą, 
która trwa jedną chwilkę tylko i nie po­
wraca już nigdy!

Jak wszystko na świccie, minęły i 
te dwa tygodnie ; w dniu oznaczonym do 
wyjazdu, Antonina i pan de Lisie, od­
prowadzili Jakóba do dyliżansu, utrzymu­
jącego komunikację pomiędzy Rochetaillee 
i stacją kolei. Ormancey towarzyszyć 
miał swemu przyjacielowi aż do stacji, 
a ztamtąd jechać do Paryża, gdzie go 
wzywały iuteresa majątkowe. Siadając do 
karety, Jakób spoglądał czule na Antoni­
nę, która nagle spoważniała.

— O czem myślisz? zapytał ściskając 
jej rękę.

— O twojej familji, odrzekła z we­
stchnieniem, strach mnie przejmuje na 
samą myśl, czy ludzie tak surowych po­
jęć, jak twoi rodzice, zechcą przyjąć 
mnie za swoją synowę! Przyrzecz mi, źe 
będziesz umiał oprzeć się wszelkim na­
mowom i przedstawieniom z ich strony. 
A prócz tęgo... tu lekko brwi zmarszczy­
ła... przysięgnij, że nie będziesz się wi­
dział z blondynką o przygładzonych włosach!

— Przysięgam! zawołał śmiejąc się ; 
ale, jeśli kto, to ja miałbym prawo być 
niespokojnym: nie wiesz jeszcze, źe je­
stem okropnie zazdrośny.

gółowo ich wadliwość i mniema, że cho­
ciażby ustanowiono całą armję propono­
wanych komisarzy, nie zdołają oni zabez­
pieczyć praw osób i własności, złagodzić 
obyczaje i przeszkodzić zbrodniom. „Je­
żeli osoby, na czele społeczeństw stojące, 
nie zważają na świętość Hmów i przyrze­
czeń, jeżeli w klasach wykształconych 
chęć zysków pcha ludzi do zbrodni i wy­
kroczeń, których obraz przedstawia nam 
przesilenie finansowe r. 1873, czegóż spo­
dziewać się po niewykształconych war­
stwach społecznych!"

Następnie rozwija mówca swoje po­
glądy na reorganizację władz administra­
cyjnych, której przewodnią myślą jest 
połączenie wydziału krajowego z namie­
stnictwem z zachowaniem zasady samo­
rządu i z odpowie izialnością tych władz 
wobec sejmu. (Tu osłabł hr. Hohenwart, 
który jest cierpiącym na serce i przery­
wając mowę wyszedł ze sali).

Po pięciominutowej przerwie zamknął 
prezydent posiedzenie o godz. I m. 30. 
Przyszłe posiedzenie w piątek.

W kołach poselskich obiega wiado­
mość, źe s e s j a  r a d y  p a ń s t w a  ma 
być przed Bożem narodzeniem z a m k n i ę ­
t ą ,  a po nowym roku n o w a  s e s j a  
m o w ą  t r o n o w ą  z a g a j o n a .

Na ostatniem posiedzeniu k o m i s j i  
b u d ż e t o w e j  zauważył sprawozdawca 
dep. S u e s 8_ przy pozycji „uniwersytety" 
źe rząd zamierza w s z e c h n i c ę  l w o ­
w s k ą  z w i n ą ć ,  a natomiast podnieść 
wszechnicę k r a k o w s k ą .  Z tego powo­
du wniósł sprawozdawca, aby odmówić żą­
danej sumy na zakupno budynku na cele 
tej wszechnicy a uchwalić tylko wypłatę 
czynszu dzierżawnego. Minister Strema- 
yer, zapytany o te intencje rządu, dał 
wymijającą odpowiedź. Dep. dr. D u n a- 
j e w s k i przemawiał za zatrzymaniem 
lwowskiej wszechnicy. Wniosek sprawo­
zdawcy p r z y j ę t o .

 ^ ----------------------

Przegląd polityczny.
Lwów 16. listopada.

Anglja wobec sprawy wschodniej.
Jak tylko Rosja, przystąpiła do akcji 

wschodniej osłonięta płaszczem prawosła- 
wja i słowiauizmu, zaraz Anglja z dru­
giej strony pojawiła się na arenie, przy­
odziana w pargaminową zbroję europejskich 
traktatów, poręczeń nietykalności Turcji 
i tym podobny dyplomatyczny rynsztu­
nek. Zaczęła się szermierka, do której 
wmięszały się inne państwa europejskie 
w roli komparsów. Koszta tego wido­
wiska opłacali przez pół roku, własną 
krwią, a nie czekami i kuponami, z je ­
dnej strony Słowianie naddunajscy, z 
drugiej Turcy. A tymczasem główne 
figury, wiedzące lepiej o co właściwie 
chodzi przygotowywały się do stanow­
czego działania. Rosja zbroiła się na 
łeb na szyję,, wysyłała ochotników i pie­
niądze, ciągle oświadczając się za poko­
jem : Anglja ulokowała swą flotę w za­
toce Besica, zabezpieczyła sobie kanał 
Suezki, wysłała na Maltę ogromne za­
pasy broni i amunicji, ciągle oświadczając 
się za nienaruszonością traktatów, auto- 
nomją chrześcjan i nietykalnością Turcji. 
Obie strony wiedziały dokładnie, że je­
dna z nich ma na celu rozszerzenie^swe 
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— Zazdrośny ! odparła ze złośliwą 

minką — względem mnie, zazdrość by­
łaby zupełnie nie na swojem miejscu: 
czyż ja nie pokochałam cię pierwsza ?

Konduktor zajął już swoje miejsce; 
dano sygnał do odjazdu.

— Do widzenia! zawołał Emil, będę 
z powrotem za tydzień!... i powóz ru­
szył z miejsca...

Kiedy przybyli na stację, sygnało- 
wano już pociąg, którym Duhoux jechać 
miał do L.... Rozstając się ze swoim 
przyjacielem, nadleśniczy milczący przez 
całą drogę, wziął go na stronę i prosił 
usilnie, ażeby po swoim powrocie z Pa­
ryża, bywał często w Corderies, i donosił 
mu o wszystkiem co się tam dziać bę­
dzie.

— Zabawię tam, mówił, blizko cały 
miesiąc. Antonina jest cokolwiek samo­
wolna i ekscentryczna ; niechcialbym aby 
podczas mojej nieobecności powtórzyło się 
cośkolwiek w tym rodzaju jak wizyta w 
Val-Clavin, albo żeby była na jakiej za­
bawie publicznej. Ty, jako towarzysz jej 
z lat dziecinnych i mój przyjaciel, staraj 
się wymódz na niej, żeby nie opuszczała 
domu i przyrzecz mi źe będziesz nad nią 
czuwał.

— Mój drogi, odpowiedział mu Or­
mancey, nakładasz na mnie obowiązki 
mentora, do jakich wcale nie czuję się 
zdolnym. Brak mi powagi odpowiedniej, 
a Antonina nie lubi żeby się jej sprze­
ciwiano ; gotowa wypędzić mnie z domu, 
gdybym ośmielił się stawić jakikolwiek 
opór jej kaprysom — w każdym jednak 
razie, chcesz się z nią ożenić, masz więc 
wszelkie prawo do pewnych uwzględnień 
z mojej strony. Liez zatem na mnie, źe 
choćbym miał się narazić na nie wiem 
jakie nieprzyjemności...

W tej chwili pociąg ruszył i Emil 
niedokończywszy rozpoczętego zdania, zo­
stał sam jeden na peronie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

potęgi na Wschodzie, druga niedopuszcze­
nie do tego rozszerzenia.

Gdy już publiczność znużyła się po­
niekąd tem widowiskiem, gdy jedna i 
druga strona przekonały się, że nie mają 
co liczyć na wielce konsekwentną w 
swem niezdecydowaniu się Europę, scena 
zmieniła się nagle. John Buli i kacap 
rzucili za kulisy wszelkie błyskotliwe or- 
namenta i stauęli naprzeciw siebie w zwy­
kłym stroju bokserów. Lord Beaconsfield 
wyraźnie oświadczył, że Anglja przede- 
wszystkiem ma własny interes na celu; 
car któremu przesłany w telegramie treść 
mowy pierwszego angielskiego ministra, 
poleciał do Moskwy i tam oznajmił swym 
wiernopoddanym, źe tylko interes rosyj­
ski powodować nim będzie na przy­
szłość.

Jak widzimy, zadanie fotuluie u- 
prościło się.

Jaki i n t e r e s  ma Rosja w zawojo­
waniu Turcji, o tem nadmieniliśmy we 
wczorajszym artykule; jestto owa dziwna 
ekspansywna bezwiedna siła, nakazująca 
carstwu rozłazić się wszędzie po za swe 
granice, podprowadzać wszystko pod jedną 
firmę caratu.

. Innego rodzaju i n t e r e s a  ma na 
Wschodzie Anglja. Nikt, głębiej zasta­
nawiający się, nie będzie tego zdania, by 
chodziło jej głównie o kapitały, uloko­
wane w Turcji. Anglja ma tyle kapitału, 
źe strata kilkudziesięciu miljonów finan­
sowego jej położenia nie wstrząśnie; za 
czasów Napoleona I sypała miljonami, 
nie licząc wcale na zwrot ich bezpośredni, 
choćby z największym procentem, a je­
dnak koinuż nie wiadomo jak owe mil- 
jony, bezpowrotnie niby rzucone na kon­
tynent, oprocentowały się jej następnie?
Ta sama gra powtarza się i teraz. Nie o 
pieniądze Anglji chodzi, ale o wpływ, o 
przewagę, którą Rosja, wzmógłszy się w 
potęgę zawojowaniem Turcji, mogłaby bar­
dzo stanowczo podkopać. Gdy ten wpływ 
i ta przewaga utrzymają się, wszelkie wy­
datki w końcu opłacą się.

Jak powiedzieliśmy w poprzednim 
artykule, że Rosja zaniechała już na ra­
zie protegowania uaddunajskich Słowian 
i dąży poprostu do zawojowauia Turcji, 
tak dziś, w p e n d a n t  do tego, wypada 
nam dodać, źe dla Anglji znowu sprawa 
nietykalności Turcji stała się drugorzę­
dną i źe teraz głównie jej chodzi o to 
by przedewszystkiem Rosja nie usadowi­
ła się nad Bosforem. Angielski i n te  r e s 
staje tu w diametralnej sprzeczności z 
i n t e r e s e m  rosyjskim.

Jaki może być przypuszczalny re­
zultat nieuniknionego już dziś, jak się 
zdaje starcia ;— nad tem nie ma co s ię  
zagłębiać przedwcześnie. Zaznaczyć tylko 
należy iż występują do walki dwie pier­
wszorzędne siły o niezmiernych materjal- 
nych zasobach; jedna powodowana wro- 
dzonem parciem na zewnątrz, druga nie­
zmiernie potężna swą wytrwałością.

W każdym razie, po wojnie, która 
lada chwila wybuchnie, czy Anglja czy 
Rosja będzie górą — zawsze wskutek te­
go zmieni się radykalnie przyszła konfi­
guracja Europy.

  --

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Lwów 17. listopada. I Lwowianin 
ma swoje kalambury, choć najnowszy nale­
ży do bardzo łatwych —  i dlatego zapewne 
cieszy się tak wielką popularnością. Co krok 
daje się słyszoć pytan ie: „ Cz y  i d z i e s z
n a  A i d ę ? "  —  na co dowcipny Lwowianin 
odpowiada: „ A  i d ę ! "  —  a niechby tylko  
część jedna z tych, którzy kalambur ten ja ­
ko swój oryginalny pomysł powtarzają, po­
szła do teatru, to juźby dyrekcja nie m iała * 
powodu do narzekania. Prawdopodobnie też  
dotąd i nie narzeka, bo na wćzorajszem  
przedstawieniu, z rzędu już siódmem, było 
w teatrze pe niuteńko, (jak lubią mówić 
Lwowianki). I choć bieda w m ieśc ie , i o 
grosz trudno, to miejsca były w szystkie za­
ję t e ,  mimo strasznych słów na afiszu: «
„Ceny podwyższone, a wstęp wolny wzbro- S 
niony". Podczas przedstawienia przychodzi 
na myśl niejednemu w idzow i, co też z sobą 
zrobią ci nałogowi nasi pessym iści, którzy 
choćby chcieli dziś na operę wygadywać, to 
nie m ogą; biedacy muszą połknąć w szyst­
kie swoje ulubione frazesy, jak n p .: „et, u 
nas nic się nie uda; —  gdzie to dla Lwo­
wa taka opera", i tym podobne steoorytypo­
we żale. Zaprawdę, gotow i się ci hypochon- 
drycy pochorow ać,, bo jakżeż można żyć We 
Lwowie, a nie wygadywać na wszystko —  
i tym to panom niezawodnie dyrekcja opery 
naraziła się grubo, odbierając im tak mile 
zajęcie i tak w ygodne: —  zajęcie po­
tępiania z góry każdego śm ielszego k  
zapędu. W yrządziwszy taką krzywdę pe3ymi- f  
storn niechże się teraz stara dyrekcja, aby 
się utrzym ała w laskach u optymistów, któ­
rzy już na dobre wierzą, źe się dyrekcji 
uda wszystko —  i niech im zrobi prędko 
jeszcze jedną przyjemność, a mianowicie 
niech się postara rychło o przedstawienie  
najnowszej sztuki Sewera „Pojedynek szla­
chetnych," komedji premiowanej w W arsza­
wie, a granej już w Krakowie. A jeżeli dy­
rekcja tego nie uczyni, to się przyłączymy 
do pesym istów, i z nimi razem narzekać 
poczniemy.
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V Namiestnik, hr. Alfred Potocki
ma objąć urzędowanie około 15 grudnia. 
Na rekonvfalesceneji bawi on w Nicei; 
przychodzi szybko do sił i zdrowia po 
ciężkiej chorobie, którą przebył niedawno.

Nadproku*ator, p. Danek, przedsię­
wziął wczoraj podróż inspekcyjną do miast 
wschodniej Galicji.

Rozszerzę lie bazaru. M agistrat 
uchwalił na osta- niem posiedzeniu wybudo­
wany na placu K akowskim bazar powiększyć 
o 4 0  sklepików.

Mianowan a. Krajowa rada szkolna 
zamianowała nar wycielą Grzegorza Kmitę 

4 rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Straszewicach, a nauczyciela Antoniego 
Billicha rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Wolczkowcach.

Major placu przy komendzie twierdzy 
w Theresienstadt, Alojzy Jelita  Kraiński, 
uznany za inwalid przeniesiony został w 

J stan spoczynku.
Kapitan I. ki. y pułk i piechoty nr. 30 , 

Wilhelm Haar, jako inwrlid przeniesiony 
w stan spoczynku otrzymał przy tej sposo­
bności charakter najora ad honores.

Podporucznik rzeszowskiego bataljonu 
obrony kraiowej rumer- 5 5  Ferdynand Celle 
przeniesiony jąko icer instruktor do czyn­
nego stanu kolbu; ..owskiego bataljonu landw. 
nr. 56.

Elew wojsk, lekarski doktor M aksymiljan 
Kohn, przy szpitalu garnizonowym numer 15 
w Krakowie, mianowany lekarzem asysten­
tem rezerwy z pozostawieniem na dotych- 
czasowem stanowisku.

Ostrożnie z ogniem. Wczoraj zra- 
na zapaliła się na Łyczakowskiej ulicy koło 
„Czarnego ft»kau budka, w której kobieta, 
sprzedająca bułki, zostawiła ga<nek z wę­
glami bez wszelkiego dozoru. Strażnik po- 
licyjny spostrzegł jeszcze w czas niebezpie­
czeństwo i wskutek tego stłumiono ogień  
ten w zarzewiu. Podobny wypadek zdarzył 
się przy ulicy Pańskiej, naprzeciw strażnicy 
ogniowej, gdzie lampa płonąca, pozostawiona 
bez dozoru w podoju, pękła, wskutek czego 
zajęły się silnym płomieniem firanki i inne 
przedmioty. Sąsiadująca straż ogniowa stłu ­
m iła ten pożar bez alarmu.

Pożar. Przedwczoraj o godzinie pół 
do jedenastej przed południem wszczął 
się ogień w realności p. Antoniego Szcze- 

i^pańskiego, stolarza: pod 1. 49 przy ulicy 
Kurkowej. Skutkiem nieostrożności domo­
wników zajęły się trzaski w trzech ko­
mórkach. Szarzeniu się dalszemu ognia 
zapobiegła miejska straż ogniowa.

W teatrze dają dziś poraź wtóry dra­
mat „N ien aw iść*; jutro „Aida*.

„Pieśni mistycznej miłości* Pod 
w;ym tytułem  wyszło świeżo nakładem księ­
gam i p. W ł. B e ł z y  dziełko Łucjana S ie- 
m ień sk iego , zawierające przekłady kilku 
znakomitszych średniowiecznych poetów mi­
stycznych, jak : św. Teresy, św. Franciszka, 
blog. Jakóba z Todi, św . Bonawentury i in­
nych. Przekład to wzorowy —  jak w szyst­
ko, co w ogóle wychodzi z pod mistrzow­
skiego pióra Siem icńskiego. Tłumacz w swej 
przedmowie słusznie zauważa, że jednostron­
ność dzisiejsza, mająca nieu ‘aną pretensję do 
wielostronności, powinnaby już raz wyjść z 
ciasnego kółka swoich poglądów i częściej 
pytać o te źródl i w iekuistej poezji, z któ­
rych tryska twórczość natchnienia i natchnie­
nie twórczości.

X. Iwan Guszalewicz katecheta, 
liryk i finansista ruski, znany publiczności 
z izby sądowej, został wysadzony z posady 
dyrektora kryloazańskiogo b ^ k u , Zamiast 
x. Guszalewicza będzie odtąd kierować fi- 
nansowemi losami Eutenji —  doktor św. 
teologji, ks. Delkiowicz.

Z ko omyjakiego. (Koresp, „Kron. 
Codz.*) Dnia 9. b. m. wybuchł w Pyady- 
kach, dobrach należących do pni K. z< a- 
czny pożar, który z nieprzepartą siłą roz­

szerzając się i  niszcząc przylegle dworowi 
zabudowania, zagrażał samemu dworowi, w 
którym wśród innych cennych pamiątek znaj­
dował się także obraz naszego mistrza ma­
larstwa „Stańczyk*. Dzięki jednak pełnej 
determinacji i odwadze p. A s ł a n a ,  naczel­
nika ochotniczej straży ogniowej kołomyj- 
sk ‘ej i jego dzielnej drużynie, udało się fale 
płomieni zdławić i zlokalizować, tak, że i 
dwór Pyadycki i arcydzieło Matejki zostały  
ocalone. Przyczyna pożaru dotąd niezbada­
na, tylko skutki jego widoczne. Pogorzeli­
sko zajmuje znaczny obszar, a gdyby nie 
pomoc straży ochotn zej z Kołomyi, której 
szczere dzięki się nr eżą za pełną pośw ię­
cenia działalność i c obistą odw agę, byłby 
pożar ten jeszcze miększe przybrał roz­
miary.

K ronika policyjna.
K radzież konia. r i nocy ukradł złodziej 

Michałowi Ziomkowi, n "zowi, pod 1. 8 przy 
ulicy Krzywczyckiej, ki ze stajni zamkniętej. 
Złodzieja uchodzącego i niem chciał przytrzy­
mać żołnierz policyjny ulicy św. Piotra, lecz 
złodziej puszczając konia zdołał uciec przed ści­
gającym go żołnierzem, przeskoczywszy przez 
parkan na cmentarz Łyczakowski.

Podejrzana w łasn ość. Straż policyjna 
odebrała przedwesoraj Józefowi Klubce, wyro­
bnikowi t. z. koszulę śmiertelną, używaną przez 
izraelitów przy modlitwie, tudzież dwie książki 
hebrajskie, które chciał sprzedać , a które jak 
zeznał, miał znaleźć przed tygodniem koło ko­
ścioła św. Anny.

Złożono w policji zarękawek piźmakowy z 
białą chustką do nasa, znaleziony onegdaj w za­
budowaniu banku Narodowego, tudzież pęk klu- 
czów (trzy małe i trzy wielkie).

Z Izby sądowej.
Fałszerz monety. „Każdy począ­

tek trudny*, ale rzadko się zdarza, aby był 
on kiedy tak trudnym, jak w przedsięwzię­
ciu Juljana Sadowskiego, młynarczyka z L i- 
piny pod Żółkwią. Trudność tę dosadnie 
przedstawia akt oskarżenia, obwiniając Sa­
dowskiego o „ u s i ł o w a n o  n a k ł o n i e n i e *  
do zbrodni fałszowania monety. Rzecz się 
miała w ten sposób, że Juljan Sadowski 
przem yśliwai nad dziełem swego uszczęśli­
wienia zapomocą fałszyw ych dwudziestocen- 
tówek, wyciosał w tym celu z drzewa k le­
szcze z odpowiedniemi zagłębieniam i na od­
bicie z jednej strony orła, z drugiej zaś wi­
zerunku cesarskiego i udał się do miejsco­
wego kowala Onyszka Łapkiewicza z proś­
bą, by mu podobne kleszcze z żelaza spo­
rządził, przedstawiając mu zarazem, że „je­
śli się ta sztuka uda, będzie im się obu 
dobrze powodzić*. Łapkiewicz jednak prze­
czul, że fabrykacja monety nie jest ani „wol­
nym- , ani „koncesjonowanym* przemysłem, 
i zawiadomi! o tom władzę miejscową. W ła­
śnie zabierała się już żandarmerja do uwię­
zienia Sadowskiego, kiedy ten zwąchawszy 
pismo nosem, umknął za granicę i wałęsał 
się tam długie cz.;sy. Tęsknota jednak za 
krajem rodzinnym przywiodła go przed k il­
ku miesiącami napowrót do Galicji, gdzie też 
w Glinianach został aresztowanym. Przed­
wczoraj odbyła się w tutejszym  sądzie kar­
nym przed trybunałem przysięgłych rozpra­
wa główna względem owych nieszczęsnych  
kleszczy drewnianych, które figurowały zre­
sztą na stole sądowym jako „corpus deli- 
c tiw. Sadowski obroną swoją starał się 
stwierdzić znane przysłowie w zmienionej 
nieco formie, tj. zdążał ku temu, aby przy­
sięgli „chociaż młynarz zawinił, kowala z a ­
sądzili*. Twierdził on usilnie, że kowal Łap­
kiewicz nakłonił go do sporządzenia modelu 
kleszczów, zapomocą których możnaby fabry­
kować dwudziestocentówki. Obrona ta je ­
dnak nie mogła znaleść wiary, —  i chociaż 
wspomniane kleszcze wedle orzeczenia urzę­
du menniczego z trudnością tylko mogły by­
ły posłużyć do zamierzonego celu, a Sadow­

ski nie był łaskaw przy rozprawie wyjaśnić, 
w jaki sposób zapomocą tego instrumentu 
dwudziestocentówki wyrabiać zamierzał, u* 
znali go przysięgli 10 glosam i przeciw 2 
winnym zaizuconego czynu zbrodniczego, a 
trybunał skazał go na jeJen rok ciężkiego  
więzienia, zaostrzonego jednorazowym postem  
w tygodniu.

Oskarżenie popierał zastępca prokura- 
torji p. H o ł y ń s k i ;  obroną zajęty był z u- 
rzędu p0 adw. dr. J e  k o l  e s .

Gospodarstw, przemysł i daniel.
la r g  zbożowy w Krakowie,d

13go i 14go listopada.
Z powodu wielkich zaspów śniegowych, 

dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 
byl nadzwyczaj m ały; i to tylko pszenicy i 
żyta, który w ogóle 2 0 0  korcy nie przeno­
sił i to w poślednich gatunkach.

Płacono pszenicę za 237  funt. pol­
skich od 38  zip. do 4 5  zip. —  g r . ; czer­
woną od —  do —  zip., białą od —  do —  
złr. gr. — . ; żyto za 227  funt. pols. od 3 0  
do 3 5 —  złp. —  gr.

Pomimo niewielkiego dowozu zboża na 
dzisiejszy targ Kleparski, ruch i tendencja 
były dosyć słabe, a gdy producenci wskutek 
niewielkiego dowozu z cenami trzym ali się, 
konsumenci nie ib y t  chętnie robili zaknpna, 
przezco obrót był dosyć ograniczony; za j e ­
dną partję celnej pszenicy płacono po 12  
złr., poślednie gatunki były zaniedbane, pię­
kne żyto płacono po cenie z przeszłego tar­
gu, tak sam" i inne produkta. Do Prus za­
ledwie średni był pokup.

Płacono pszenicę żółtą za 100  kilogra­
mów od 1 0 —  do 11*30 z łr ., czerwoną od 
10*50 do 11*50, białą od 10*50 do 11*75, 
żyto piękne polskie za 1 00  kilogr. od 9*25 
do 9 .7 5 ;  podolskie od 8*90 do 9*30; ję ­
czmień za 100  kilogr. od 8*—  do 8*48; 
jęczmień na passę od 7*90 do 8*10 z łr .;  
owies za 100  kilogr. od 8*— do 8*48 ; groch 
od 9*— do 12*— ; fasolę od 8*—  do 
11*— ; jag ły  od 11*—  do 12*— ; rzepak 
od 17*—  do 17*75; rzepak letni od — *—  
do — ; Wykę od — * -  do — '*—  ; tatar­
ka od — *— do — *— ; koniczyna czerwona 
od 60*—  do 80*— .

(„C zas*.)
   w  — ------------

Ostatnie wiadomości.
Dnia 13 b. m. zakomunikował książę 

Gorczakow dworom europejskim okólnik, 
w którym w sposób bardzo wyraźny za­
powiada blizką akcję wojenną. Szczegóły 
i znaczenie noty rosyjskiej omawiamy 
w artykule wstępnym.

„Nowa Presse* dowiaduje się, źe 
wobec wojennych zamiarów Rosji system 
represyjny w Polsce ma być obostrzony.

Przygotowania wojenne Rosji budzą 
w Serbji obawę, źe zawieszenie broni zo­
stanie zerwane. Serbowie nie uczynią 
tego ale Turcy zechcą opanować Serbję 
skoro spostrzegą że wojska rosyjskie po­
suwają się ku Dunajowi.

Dyrekcja kolei Karola Ludwika o- 
głasza co następuje:

Podług doniesienia telegraficznego 
kolei Kijowsko-brzeskiej, zastanowiono z 
dniem 16 b. ruch przesyłek towarowych 
na tejże kolei. Przewóz osób, pakunków, 
podróżnych i mniejszych posyłek pilnych, 
odbywa się jak dotąd. Na przestrzeni 
kolei Odeskiej tożsamo zastanowienie ru­
chu towarowego oczekiwane, ale dotąd 
urzędownie nie zapowiedziane.

Z Krakowa donoszą od rosyjskiej 
granicy, że dnia 14go w nocy, wszyscy

Lw ów , z la t y  handlowej 
dnia 10 listopada.

I .  Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł. 

„ lwowsko-czerń. * 200 „
Banku hipoteczn. galic. „ 200 »

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L is ty  zast. za 100 zł. 

Tow- kredyt, galic. 5% w. a.
u 4% » * *
, 5 7 o .  • •

Banku hipoteczn. gal. 67o • • • •
Galic. zakł. kred. włość. 67o • •

I I I .  L is ty  dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6°/0 losow. w 15 lat. 
Towarsk kred. miejsk. 6°/0we loso­

wane W 15 latach ....................
IV .  Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjskie . • .
Pożyczki krajowej z r. 1878 po 6%
Losy miasta K rakow a.....................

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i..........................
„ cesarski . . . . . . .

20-frankówka
Półimperjał rosyjski . , . , .
Rubel rosyjski srebrny . . . ,

» * papierów. . . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................

. w  te(ffi). 13 listopada. 
b% zjedn. dług państw, foankn. . 

» » » „ srebrem .
* Obi. indemn. Niż. Austrji 
n n „ czeskie . . •
" ” » węgierskie . .
" " » galicyjskie . .
» i »  „ bukowińskie . .
■ „ n siedmiogrodzkie
„ węg. poi. kol. (3uO£r.) I20zł.

L is ty  zastawne.
6°/0 Banku naród, listy . . . .

7o g a l i c y j s k ie ..........................
7o „ ..........................................
% galic. zakł. kred. włość. . .

dają

204 
1H 50

209 -

83 fO 
76 70 
83 60 
87 40 
93 -

90

84 90 
90 — 
14 — 
18 25

5 83 
5 88
9 93
10 5 
1 65 
1 57

61 -  

108 10

63 25 
68 20 

101 25 
100 -  

75 50
85 50 
83 
75 -  
99 -

97 
78 -  
85 -  
93 50

206 -  
116 
316 -  

211

84 60 
77 70 
84 60 
88 30 
94 -

91 20

85 8< 
92 — 
15 50 
19 75

5 95
6 -  

10 5 
1025 
1 75 
1 59

62 -  
110

63 45 
68 40 

101 75

76 -
86 20
84 -  
75 50
99 50

95 15

85 50 
94 —

Tow. kred. miej. 6°/0 w 151 
6% Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18

• 20 
„ 36 
» 36

spła-

n
6 7 c ................................
5% sr. „ „
57o węgierskie listy , .
9% zakł. kredyt, austr. .
5°/0 zakł. kred. ziem. austr.

cal. w 33 latach . . . .  
5% Domen, państ. 120 zh*. . . 
67o Banku galic. hipot. . . .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1^39 • •

J F „ 1854 . .
I ” l  1860 . •

7,"lop. pożyczki aus. pań. z r, 1860 
Losy pożyczki z V. 1864 . . •

„ prem. pożyczki węg. - •
r C om oren te ..........................
„ kredytowe . • • •. • •
„ żeglugi par. na Duna < •
„ księcia S a l m .....................

w P a lf f y .....................
„ „ K l a r y .....................
„ h. St. G e n o is .....................
„ miasta Budy , , . , »
„ Windiscbgraetz • • • •
„ br, Waldstein , t , . .
„ br. K eg ley ich .....................
„ R u d o lfa ...............................
„ tureckie 400-frank. , . • 
Akcje bankowe i przemysłowe.

Banku naród, austr.......................
Zakładu kredytowego . , . , 
Żeglugi parowej na' Dunaju . . 
Kolei północnej Ferdynanda

rządowej fr. a.......................
zachód, c. Elżbiety . . . 
południowej
galicyjsk iej..........................
czerniowieckiej . . . .
Albrechta .............................
węg. ^  ołn.-wschodn. . . 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . 
Alfoldsko-Finmańsk. . . 
koszycko-Bogumił. . . . 
siedmiogrodzkiej . . . .

dają żądają
70 -
90 - 92 -
98 - 98 50
89 50 90 50
93 — —  —
—  — 88 50

106 — 106 50

89 75 90 25
141 60 142 —
87 50 88 -

•252 254 -
105 - 106
10 * 56 110 -
116 - 116 50
130 75 131 25
71 75 72 -
21 - 21 60

161 25 61 7
y ) —
39 fic

.1. / iJV
39 75

29 - 30 -
28 50 29 -
31 50 32 25
27 75 28 25
24 50 25 -
21 75 22 25
13 - 13 50
13 50 14 —
15 — 15 25

845 - 847 -
148 40 148 60
351 — 353 -

1780 i m
266 — 266 -
136 50 137 -
74 - 75 25

198 25 198 7b
115 - 116 - -
— —- ---  —
91 - 93 50

100 - • 101
101 50 102 50
92 50 93 -
80 - 81 -

Kolei c is a ń s k ie j ........................ • •
wschodnio-węgierskiej . • • 
austrjack. półn.-zach. . • • 
Franciszka-Józef a . . • • 

Banku anglo-austrjackiego . • • 
Zakładu kredytowego węgierskiego 
Banku frtnko-austrjackiego . • • 

franko-węgierskiego . • . 
Banku galicyj. dla handlu i 
przem. w Krakowie . . . . 
krajowego galicyjskiego 
Lwowie , , , , ,
galic. hipotecznego . .
dla obrotu ogólnego. .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . . .

Koszycko-Bogumińskiej
państwowej 500 fr. . .
Emisja z r. 1867 . . .
południowej 500 fr,

we

Bony 1875-1876 6% 
pó1- c. Ferd. Ir*) - m.  k. 

w. a.
złr.

100 złr.
w srebrze 5% 

niem. 5%potudn. pól 11.
100 złr. w. a. . .
5<y0 w sreb rze .........................

, gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 5% za 100 złr, . 
Emisja 11. .
Lwowsko-Czerniowiec. po 300 
złr, (w sreb. po 5% za 100)
Emisja z r, 3 867 .....................

, Siedmiogr. 24) złr. w. a. 
w srebrze 2% za 10Q głrn , 

Austr. Lloyd 100 m, k. . . . 
Towarzys, pragskie przem. zel. po

300 złr.........................................
W aluty.

Cesarskie korony........................... .....
„ dukat na wagę , . . .

Napoleondory  ...............................
Suweryny a n g ie ls k ie .....................
Imperjały r o s y j s k ie .....................
Srebro ..............................................
Srebro, k u p o n y ...............................
Bank. pań. Niemiec, ns 100 m. .

dają
172 50 
30 _  

131 -  
131 50 
84 40 

127 75

81 25

65 80 
156 50 
'48 — 
115 75

100 -  

95 -  
102 60

85 -
92

97 25
93 25

77 40
78 50 
62 30 
78 -

77 -

5 86 
5 88 
9 81 

12 25

105 90 
-  80 
60 25

173 -  
30 50

131 50
132 50 
84 80 

128 —

81 50

66 10 
157 50 
150 -  
116 25

100 50
96 — 

102 80

85 50
92 50

97 75
93 50

77 60 
79 -«  
62 60
78 50

79 —

5 88 
5 89 
9 82 

12 30

106 -  
-  10 
60 53

urlopnicy zostali powołani. Liczni mo­
skiewscy ochotnicy powracają przez sta­
cję Granica do Rosji. Na kolejach rosyj­
skich, poczynając od Kijowa, powstrzy­
many wszelki przewóz towarów. Toż sa­
mo piszą z Brodów. — Codziennie do 
Odessy przybywa po dwa lub trzy pocią­
gi z głębi Rosji z artylerją.

Hr, Andrassy zachorował w Peszcie, 
jadąc na pogrzeb matki. Musiał też za­
niechać dalszej jazdy.

Wszelkie usiłowania Rosji otrzyma­
nia pieniędzy w Amsterdamie spełzły na 
niczem. — Pokazuje się z tego, źe Ro­
sja nie wiele liczy na patrjotyczną lojal­
ność swoich poddanych, niedawno tak ha­
łaśliwie ogłaszaną, kiedy szuka fundu­
szów u zagranicznych bankierów i kiedy 
taki amsterdamski dom jak Hope i Sp., 
prowadzący z nią interesa przeszło sześć­
dziesiąt lat, w tak ważnej chwili kredytu 
odmawia.

Według „Naplo* Rosja zamierza 
mianować ks. Leuchtenberg gubernatorem 
Bułgarji.

Potwierdza się, źe Czerniajew wcale 
nie zamierza wyjeżdżać do Rosji.

Do Belgradu przybyło trzech delego­
wanych moskiewskiego komitetu pansla- 
wistycznego dla zbadania, w jaki sposób 
użyte zostały nadsyłane z Rosji pie­
niądze.

Rosyjski minister wojny Milutyn roz­
począł mobilizowanie armji południowej, 
która ma być podniesiona do siły 4 5 0 .0 0 0  
ludzi. Inna armja. w 3 5 0 .0 0 0  będzie ufor­
mowana nad Wisłą.

Przychylenie się Austrji do projektu 
angielskich konferencyj już odeszło po­
dług adresu.

Wiedeńskie organa konstytucyjne 
utrzymują, źe gabinet austro-węgierski 
ostatniemi dniami, poinformowany przez 
hr. Beusta w Londynie o zamysłach Ro­
sji, zbliżył się do Anglji i postanowił z 
nią trzymać; — a zaś według dzienni­
ków porannych z d. 15 b. m. odeszła od­
powiedź przychylna Austro-Węgier na 
propozycje angielskie względem konfe­
rencji.

„Ruski Inwalid* ogłasza rozporzą­
dzenie carskie względem utworzenia sze­
ściu korpusów armji z dywizyj armji 
czynnej stojących w okręgach wojskowych 
odeskim, charkowskim i kijowskim, z 
czterech korpusów utworzonych. Naczel­
ne dowództwo nad niemi obejmuje wielki 
ks. Mikołaj, brat cesarski; szefem sztabu 
głównego jest jenerał Niepokojczycki, 
szefem artylerji książę Massalski, szefem 
inźynierji Depp.

Z Moskwy donoszą. Wyrok w pro­
cesie Strousberga skazuje Stroussberga 
na wygnanie za granicę, Landaua, Po­
lańskiego i Borysowskie^ro na wygnanie 
do Tomska lub Ołonecka, a Schumachera 
na jeden miesiąc więzienia.

 *  -----------

■ lir .
B u k a r e s z t  16 listopada. Rząd 

przedłożył izbom księgę dyplomatycz­
nych korespondencyj. W izbie toczyły 
się debaty nad adresem tronowym. 
Projekt adresu kładzie nacisk na ko 
nieczność zbrojnej neutralności.

Telegrafowane kursa wiedeńskie.
L w ów , dnia 16 listopada 

Jed.długpań.wbnkn. 65*20|Londyn . . . 122 55 
,, „ . w srebr. 68*35;Srebro . . . 102 30

Lobj pożycz, z 1860 111*— 20-frankówka . 9 8°
Akcjo banku naród. 851 —

* „ kredyt. 153 —
W ied eń . 16 listopada, 10 godzina 50 minut:

Akcje Kredytowe . 142 50
„ Anglo-A.B. 72* —
„ Unionbank . 53’—
„ Yeroinsbank —*—

Usposobienie: słabe.
W iedeń , dn. 16 listopada, 2 godz. — min.

\k c . banku fr.-austr. -  *- |Węg. Ostbahn . 27’— 
 : 1— J-.L in-7 O* Qa|ic. Indemniz. 84 —

Akcje kol. K.-L. 20G 75 
„ Połud. 78 75 

„ Banku F.-A.
Baubank . —*—

węgier. kredyt. 107 25
„ anglo-austr. B. 7175
„ Unionbank. . 50 —
„ kolei Kar.-Lud. 205 50
.  „ pójnoonej . 1 7 4 -
„ „ południowej
_ „ alfoldskiej. 9850

„ Elżbiety . J<39 —
„ lwow.-czern.115 50

węg- półn. . 94 2"
; :  Budolfa. . 103- -

Wiener Baugesell, b /o
Usposob.: lepszę

130.-

80 -  
13 25

1864 Losy
Franco-H.-Bnk 
Verkehrflbank < 
Tureckie losy 
Baubank. . . —
Staatsbahn . . 2 5 9 --  
Bankverein . . 56*—
Wiener Bauver. 1 75 
Węgierskie losy 68’75 
Marki niem. , . 60.10

Berlin, ma t*
Bossyj. noty bank. 256 10 
Akcje krodykowe . 230 
Lombardy . . . 128 50 
Galicyjskie . . . 83 25

mark
Staatsbahn . . 450 50 
Kolej rumuńska 13* — 
Austr. banknoty 163 25 

Usposob.: —
Paryż, 3°/0 renta 71 25; Lombardy 163 — 

T elegram y zb ożow e, W i e d e ń  16go li­
stopada. Okowita 28 85—. B u d  a- Pe  szt .  Psze­
nica 1145 -11*60. Pszenica na jesień j o 50 1055 
Be r l i n .  Pszenica wrzesień - paźdz. 268 —, żyto 
loco 158, żyto na paźdz.-listop. 52*90, okowita 
loco 5220. —. S z c z e c i n .  Pszenica na jesień
205* pszenic* na wiosnę 208*— — —*—
rzepak 342 — mark.

POCIĄGI KOLEJOWE:
O dchodzą ze L w ow a :

D o K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie o 
minut 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 minut 26 (pociąg pospieszny).

1/1/ R F ł  7 A Księgarnia w hotelu Zoria.
• L tL .u z .n i  p0leca 6ię z starannym dobo­

rem dzieł literackiej i naukowej treści. Przyj- 
muje prennm. na czasop. kraj, i zagrań.

j r N e u h o e f e r ^ T A L ^ L u d w i " ^ ,
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko.

P iern ik i toruńskie w yborne 3 gatunki,
sztuka 5 ct., poleca handel 

F. W . K r ó l i k o w s k i e g o .

Marcin Muller,™tykania okien
i drzwi. Sztuka 10 ct. Długości 120 centimetrów.

toaletowe do rąk i twarzy 
najwyborniejsze poleca naj­

uprzejmiej Ih n a to w ic z  ulica 
Sykstuska.

Wyroby B 
blacharskie mî dT rt a L 2*
Kołnierzyki i krawatki

najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica
Trybunalska.

  Żelazn© najtaniej u

J B  V C i  I~"Q Jana S clm mann»
________' PLAC MARTACKI.

Masłodo gotowania 1/2 kilo 66 ct. po 
leca KAROL BAŁŁABAN 

ul Malicka.

M. K ostyn ow icz poleca swój 
zakład iryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

Najlepsny w ę g ie l  kam ienny do kuchni i pie- 
ców pokojowych po 80 ct. za jeden cetnar z 
odstawą do domu. Zamówienia przyjmuje [Bióro 

ajencji plac Bernardyński 1. 1.
~FIE0E i żelazne po najniższych cenach u

Ko"8,an,ĉ0 ,ski*rskies°
U l a o / i a l l t J  ulica Teatralna 1. 11.

Kapelusze na|r,0Vnz,:?"ją1,'60nu
M a r c i n  i A n t o n i  MG I J e r

ulica Halicka 1. 17 Lwów.
^  e  enseignant le francais 1’anglais 

l i c  u a lH S  et le piano a perfection eber- 
che des leęons dana des familles distingućes, on 

acceptedes pensionaires, s*adresser a Peipedition.

Herbaty
i

Jan Hrise

świeży transport otrzy­
mał Fr. Schabuth i 

Syn.
L w ów  R ynek 451.

ul. Karola Ludwika i. 3. ifilja  
ulica Krakowska 1. 6. główny 
skład rękawiczek i krawatek.

M F T I
główny skład zega­
rów ściennych i kie­

szonkowych ulica 
Sobieskiego 1. 3.

wie
najlepsza u 

P. Miączy ńskiego.
1 litr od 30 -ą o 42 ct 

dla mężczyzn dam i dzieci 
najtaniej wyrabia Cele­
styn Grzeźulka, w gmachu 

Ban >u bypotecznego.
m 9 poleca w największym

U$GC6 S$I6Z6 jyh.°r.ze, A* ^'omKw dzińska (przedtem K.
Gromadziński et C om p.\ uHca Kopernika 1. 2.

i
or.»z te leg ra fy  dom ow e  

10 poleca po 9 złr. 20 ct. 
JU J. C IIR ISTO F,

ubca Kopernika 1. 2.

Tokarnia do poruszenia nogą lub 
para, bardzo mało uży­

waną, jest natychmiast do zbycia. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Kron. Codz.ft

LAMPYNAFTO W E i „ 
skład M. JAKOB  

naprzeciw Teatru,

d i e s l i : n - g r  0 * .
poleca swój MAGAZYN M E B L I  w zabndo- 
waniu teatralnem obok K a w i a r n i  teatra J.

T H J IT T I E E F A T Ą
w najlepszym gafunku 

GAW LIKOW SKI! Ulica
LATINIK  I

halicka 1. 20.

L T f f o l s o w s M
nlac Mariacki 1. 8., poleca swój nowo urządzony 
maffazyn płócien y e n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

polecają 
K. B ayer ct Leon,“ Wszelkie 

PERFUMERJE przedtem 
L. JANOWSKI.

TlARRnW^KI wykouywarymarsko-siealarsRie 
. Yf ijJAI rzeczy, jako też podróżne kufry,

walizy i torby, futerały i inne galanterje. 
Ulica Piekarska, 1. 10.

w b e i  , pluC św. Ducha, l. 8. 
poleca M agazyn  i p racow n ię  su kien  m ęs­
k ich , zaopatrzony tow. zag. i kraj. po cenach 
niskich. Próbki wysyła na żądanie franco.

Wstążki i Aksamitki
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. P ołn -  
sz k ic w ic z a  we Lwowie, plac Marjacki._______

plac M arjac i liczba 3. 
księgarnia, wypożyczal­
nia książek polskich i  

francuskich i czytelnia obiegowa.
utefiii, szklanki, kieliszki, lampki na wino, 
herbatę, piwo, likiery, najtaniej w maga­
zynie szklą  i jSoreelany T. O kornicki, 
Lwów, rynek I 38.________________

Frv dery k Malzacher
o b ó w ia  d am sk iego  i m ęsk ieg o  po cenach naj- 
umiai*Vowańszycliul. Teatralna l. 16. we Lwowie.

FiśmóTwięte Dorego" P?/C si 
i Album Matejki Ł l l r trWz

Wypraw y w ese ln e z prawdziwego sre- 
bia i złota, pierścionki i szp ilk i bu­
k ietow e, także ślubne obrączki naj­
taniej sprzedaje J. D ąbrow sk i ulica 
Halicka liczba 17.

TJ U  p T T W T F R  we Lwowie Hotel JD, JLL. IAJUjU 1  JCtJCbLang. Księgarnia, 
czytelnia polska i  niemiecka, abonament wszelkich 
czasopism krajowych i  zagranicznych.

mm



4 KRONIKA CODZIENNA.

Dr. K. DĘBICKI
asystent przez lat cztery w krakowskiej kli­
nice chorób skórnych i syfilistycznycb 
po dłuższym pobycie za granicą, osiadł 
we Lwowie.

Ulica K«rola-Ludwiku, 33. O rd y­
nuje rano od 12—I — popołudniu od 2—4. 8 17—?

EKONOM.
z kilkunastoletniem chlubnem świa­
dectwem poszukuje miejsca. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Kro­
niki C o d z i e n n e j 32 4—?

S l s ł a c a .  o t o u w i a
wszelkiego rodzaju po cenach umiarkowa-; 
nych, za nadesłaniem starego bucika na 
miarę ; przyjmuje także zamówienia z pro­
wincji wykonuje spiesznie i wysyła za| 
zaliczką pocztową.; 21 11—?!

Ł .  D E M C Z U K ,
Lwów, ulica Kopernika, 8.

| Z M IA N A  LO K A LU.
Przeniosłem mój sklep do Rynku, 27.

Pracownię przy ulicy Jagielońskej (Jezu- 
fickiej) z pod 1. 8, przeniosłem pod 1. 22.

Dziękując Szanownej Publiczności za 
[dotychczasowe zaufanie, upraszam i nadal 
jo łaskawe względy. — W sklepie lub w 
ipracowni przyjmuję obstalunki i reperacje.
15 13—? J  J a r e m  k i  *>u'ieZ: blacharz.

Zaraz Go wynajęła
jeden elegancko um eblo­
w an y pokój k aw alersk i 

z opalem .
Ulica Stryjska,, 23/A — wiadomość u do­

zorcy domu. 33 3—?

- —  J ó z e f A ltar  --------
Lwów, ulica Karola-Ludwika, 1, poleca 

na zimę palto od 20 złr. i wyżej 
» w garnitur „ 22 „ „
„ „ Menszykow „ 22 „ „ 

surdut salonowy „ 18 „ „ 
szlafrok „ 10 „ „ 

Ubrania dziecinne i dla każdego wieku 
w wielkim wyborze. 28 7—?

N ow o otw orzony handel

J .  G R U I N
LWÓW, plac Halicki, 14, poleca obficie 
zaopatrzony skład rękawiczek krajowych i 
zagranicznych, kołnierzyków, manszetów. 
szelek i krawatek, jakoteż rekwizytów do 
pisania i wielki wybór tow arów  norym ­
b e r s k ic h  jak najtaniej. 26 l —?

J. C. STAFF k  Goni.
ulica Jagiellońska, 7.

Polecają swoją fabrykę wyrobów kandyzo­
wanych, oraz wyborny środek do zapo­
bieżenia chrypce i kaszlu, jako też ek­
strakt słodowy we flaszkach i cukierki 
I pakiecik po 6 ct. 12 17—30

Karol Klimowicz
19 ulica Watowa, 11, poleca 12—? 
M a r m o la d ę  włoską y a kilo44c t .  
P o w id ło  węgierskie „ „ 20 „ 
M a r o n y  włoskie „ „ 22 „ 
S m a le c  peszteński „ „ 48 „

Specjalny magazyn

• Z & S & W S S  ,
17 poleca 13—?
K a r o l  L a n g ;

we L w o w ie , u lic a  H a lic k a , 6.

B a c lh l ts r - lm it i i
obznajomiony z wszelkiemi czynnościami, 
(mogący się jak najlepszemi świadectwami 
wykazać), szuka odpowiedniego zajęcia.

Listy proszę przesyłać pod adresem 
L. Chowski poste-restante, Lwów. 24 8—?

ś S ^ ~  Najtaisze źródło
gdzie nabyć można w wielkim wyborze 
O B Y 7 W I B  wszelkiego rodzaju po 
cenach u m i a r k o w a n y c h ,  oraz przyj­
muje wszelkie zamówienia z prowincji i 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie.

"L szacunkiem
Ignacy C ząstk iew icz, 

29 7—? plac Bernardyński, 11.

S8P  Michał Koneczny
przy ulicy Pańskiej, 7, dom pana Hanke 
Poleca swój nowo urządzony i obficie za­
opatrzony S KŁ A D  i PRACOW NIĘ  
OBUW IA d a m sk iego , m ęsk iego  i dla
d zieci po cenach najumiarkowańszycb, 
przyjmuje zamówienia z prowincji i wyko­
nuje takowe najspieszniej. 27 »—?

BOLESŁAW MIKULIŃSKI
plac Halicki, 12, poleca

sk ład  i pracow nię sukien  
m ęskich

oraz obfity wybór materji zagranicznych ij 
krajowych. — Wykonuje wszelkie suknie] 
męskie według najnowszej mody jak naj-j 
20 staranniej. 12—?j

SKŁAD OBOWIA
damskiego, męskiego i dla dzieci w naj­
większym wyborze, oraz przyjmuje zamó­
wienia miejscowe i z prowincji, wykonuje 
[takowe w najkrótszym czasie po cenach 
umiarkowanych. 16 13—?

FRANCISZEK OSTROWSKI
| ulica Wekslarska (Kapitulna), 4. 1

iN aj ważniejsze
pocztowe i telegraficzne, miary i wagi, wy­
kazy należytości stemplowych i konsurn- 
cyjnych itp., w ogóle co tylko dobry ka­
lendarz odpowiadać może z dodatkiem wiel­
kiego działu beletrystycznego, to tylko 
„Kalendarz p ow ieśc iow y u« r. 1877“.
Egzemplarz 50 ct., na prowincję franko 60 ct., tuzin 
4 zł. z „Kalendarzem Ściennym* w księgarni BODEKA 
•we Lwowie, ulica Ormiańska, ?. 11 15̂ -ł

Z powodu przeniesienia handlu są do 
25 8 - ?  nabycia

SZAFY SKLEPOWE w
bardzo dobrym stanie.

Bliższa wiadomość w handlu 
W. B ystrzonow skiego, plac Halicki, 11.

POMIESZKANIE
na III. piętrze przy ulicy Hetmańskiej, 6, 
składające się z pięcia pokoi, kuchni, 
strychu i piwnicy — oraz SK LE P zaraz 
do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w kantorze Jakóba  
Stroll. 30 7—?

gkM U M i Hi Uli II Ullll 1 feBBBA

m Poleca najtaniej:

■ Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki 
W szelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 
w e wszystkich kolorach — Kołnierzyki damskie i męskie

■ Manszety w  najnowszych fasonach —

JÓZEF BAŁŁABM
u lica  K a ro la  L u d w ik a  obok m a g a zyn u  pa n ó w  

J . K  S c h a y e ró w

T x r e  L ^ r o w i e .

Poleca najtaniej:

Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- j| 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfumerję fran- P 
cuską i angielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i 5

dziecinne — W szelkie przybory do szycia i haftu.
142 33—? J

W&zrWEE3WE2B w w MP VDIW&O<9HB HP W

francuskie u wielkim wyborze poleca handel

F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
182 2—? L w ów , u lica  K opernika.

>»>- owróciwszy z naukowej wycieczki, udzielam 
rady lekarskiej jak dawniej do godziny 10. z rana 
w Zakładzie kąpielowym w Kisielce, wieczorem zaś 
od godziny 5. do 6. w kąpielach Djany w Ogro­
dzie miejskim (Pojezuickim).

193 1—3
Dr. Wenanty Piasecki,

wodo-lekarz-specjalista.

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

M agazyn

ZYGM UNTA S TEIFA
w y p r z e d a j e

z powodu zmiany interesu
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

ssr KONFEKCJĘ DAMSKA, -w
Suknie, Płaszcze, Paletoty, Zarzutki, Kaftaniki i wielki 
wybór Materyj na Suknie damskie, Szale, Chustki i w 
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły, również

BIE L IZ N Ę  D A M SK Ą ,
jako też włóczkowe

Chustki i  inne, ,92 %

PASIEKA
na poczcie w Grzymałowie, hurtem 

do sprzedania, z dnem ruchomem 

160 pni pojedynczych, próżnych, 

gładkich, futrowanych, już zawosz- 

czonych, systemu teraźniejszego, 

z ramkami, podkładami oczko- 

wemi podstawkami, daszkami i 

wewnętrznemi deszczułkami do 

podtykania i przegradzania gniazda 

za 480  zlr . 195 1— 3

PRACOWNIA KUŚNIERSKA

m m &  u: :Q
p r z y  u lic y  S y k s tu sk ie j  l ic zb a  2. 

w e L w ow ie,
w której przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, tak damskie jako też i męzkie

futra wraz z pokryciem,
także wszelkie galanterje, roboty rodzaju 96 (25—30)

®  U  T T  » 9
oraz wykonuje wszelkiego rodzaju

CZAKI  i C Z A P K I  U N I F O R M O W E
t. j. dla panów urzędników  i w o j s k o w y c h jako teź

CZAPKI cywilne zimowe i letnie, także i liberyjne.
Obstalunki jak w miejscu jako tez i z prowincji zamówione wykonuje jak 

najsumienniej i uajstaranniej.
Uskutecznia wszelkie reparacje zamówionych przedmiotów lub artykułów, 

rolecając się % najgłębszym szacunKiem Szanownej P. T. Publicznośoi jako 
fachow y tylko w tym zawodzie

JO ZEF IJRSINI, specjalista. 
Przyjmuje futra na lato do przechowania.

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że w

Salonie ogrodowym
(mało-Szwechackiej Piwiarni)

Nakładem księgarni

W. ZAWADZKIEGO
w e L w ow ie ,

(plac Marjacki, 3).

D zieła
ii o « m  k i

MAGNOSOTSMGO.
Pierwsze wydanie zupełne.

j Jedyne prawie z upoważnienia 
rodziny dokonane.

|Tom I. Poezje liryczne. Niewiasta 
jolsta w trzeci wielael.

Cena tom n I. zlr. 2,
przedpłata na całe dzieło, t. j. 

na 3 tomy afcJbnr.. £ £ •

194 1 - 4

L w ó w ,  ulica Jagiellońska, 7 .
odgrywać będzie muzyka wojskowa pułku 30. barona Ringeisheima najulubieósze utwory 

muzyczne w każdą Środę i S ob otę, zaś w inne dnie tygodnia znana kapela

wtr S&KęsIsie ośw ietlenie. "P®
S a l a .  d o b r z e  o g r z a n a

g :  n r O Ł ł S T Y . 5

______ W Środę i Sobotę wstęp od osoby 2 0  cnt.______

Najlepsze PIWA i WINA A. Drebera, smaczne potrawy i 
zimne przekąski, również usługa szybka i niska cena.

O liczne odw iedziny uprasza un iżony 191 1 -?

T _
restaurator.

Zmiana Hala.m t I 111 ■ S. ■ ■ .SU fllBT ^  III ^

-  ®
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić P. T. Szanownej Publiczności, 
że z dniem 20. października prze­
niosłem swój salon wyrobów

SUKIEN DAMSKICH
z ulicy Kopernika do Rynku, 4.

Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy, polecam się i nadal takowym, co 
swą usługą i przystępną ceną uzyskam.

166 6—6 Z szacunkiem
F .  G Ó R A L S K I .

Łoterja Stanisławowska na założenie 
t a u  starców i kalek.

Ciągnienie tej loterji, które się dnia 15. listopada 1870 odbyć miało, 
nastąpi na skutek pozwolenia c. k. ministerstwa skarbu z dnia 29. października 1876 
1. 27.239 w  eiągu  następnego roku 1877.

Nieodwołalny termin tego ciągnienia będzie później do publicznej wiadomości
podany.

Losy już zakupione mają ważność i nadal.

186 3—3 Magistrat miasta Stanisławowa.

Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat  Zajączkowski . Druk Kornela Pillera.


